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Przedpłata wynosi we I wowle:
Roczuie 18 zł — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznic 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie auiitrjat-iem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę uu całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 femgów — 
do Francji, Anglii, Włoch Szwajcarji rocznie 80 
[ranków -  kwartalnie 20 franków.

Biuro Kedakcji ,Dzienuik i Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Ni. 171.

R ę k o p is ó  w R e d a k c ja  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in is tr a c j i .d z ie n n ik a . P o lsk ie g o ,r plue 

la&ijacu 1. 6 i 7 i r iin io  d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiednie pp. Ha&senstein t ^ogier, (Otto
U. Dnkes, H. Schalek, a . OppoUk’a Nach., Rudol. 
Hossi i J. DanneL ty; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszeni- przyjmuje się za opłatą 1 0  eeaiow od jeanegr 
wiersza drobnjjn aruziem (petit).

Doniesien.a o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komuniiati po zromce Ł- )fden wieru. IM  et.

Prywatne korespotdeocje 1 S  i nekrologja 9 0  centów ed  
wiersza.

Drobne ogłoszenia i */, centa od wyraża. Pemie««kgnia 
i sklepy po i ct. od wyrazu.

Reklamy w rabryee Nadesłane 30 et. od wiersza

Wydawcy i właściciele: I ) r .  K a z i  n l ie r z  O s t a s z e w s k i  -  B a l i ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ScŁmaitt*

T B sa rzy s tw o  nauczycieli a z U ł  syższyc li.
Lwów 29. ma a .

W  XTV. walnem zgromadzeniu bierze udział 
około 60 członków. Dziś rano wysłuchali oni 
mszy św. w katedrze łacińskiej, a o g. 12 ze
brali się w wielkiej sali ratuszowej. Prezes to
warzystwa prof. uniw. dr. Amoni K a l i n a  po
witał zgromadzonych piękną przemową, w któ
rej podniósł, iż cele i cała dzitłalnośc tow. da
dzą się streścić w dwóch słowach: „dobra szko
ła* — w tych słowacn, które wyrażają zarazem 
treść usiłowań każdego narodu, który pragnie 
kroczyć torem cywilizacji współczesnej. Mówca 
zaznacza dalej, że warunkiem dobrej szkoły 
jest jej rozumny postęp, strzegący się gwałto
wnych skoków, a uwzględniający zdobycze hi
storyczne. Wzorowy nauczyciel, to dalszy wa
runek. Społeczeństwo i władza przełożona sta
wiają do niego bardzo słusznie duże wymaga
nia. Tem smutniejszym jest fakt, iż wynagro
dzenie pracy nauczycielskiej nie odpowiada słu
szności. Płacąc źle — społeczeństwo może p ra
gnąc, lecz niema prawa żądać od nauczyciela 
pracy wydatnej. Sprawą materialnego bytu p ra
cowników na niwie wj cnowawczej zajmuje się 
wydział tow. gorliwie i prowadzi w tym kie
runku wytężoną akcję. Drugą kwestją, która 
interesowała wydział tow., była reform a nauki 
piśmiennictwa i języka ojczystego — a kwestja 
ta tem goręcej musiała zająć go w tym wła
śnie roku, w którym cala Polska, w pałacach 
i pod strzechami, obchodzi setną rocznicę uro
dzin największego ze swoich poetów. W sło
wach, ożywionych gorącą miłością Ojczyzny, 
mówca daje wyraz czci dla pamięci Adama 
imieniem tow. nauczycieli szkół wyższych, u 
• arazem wymownie kreśli ową olbrzymią i do
broczynną rolę, jaką ten wieszcz odegrał w spra
wie duchowego odrodzenia naszego narodu.

Po przemówieniu prof. Kaliny, uwieńczo- 
nem gorącemi oklaskami, odczytał prof. Rawer 
pracę nieobecnego Piotra C h m i e l o w s k i e g o  
o wycbowawc-ych wpływach Mickiewicza pod 
względem estetycznym, moralnym i polityczno- 
społecznym. Odczytanie tej pracy znakomitego 
uaszegu krytyka można uważać za kulmina
cyjny punki i ozdobę tegorocznego walnego 
zrromadzema tow. nauczycieli szkół wyższych. 
Autor stosownie do wytycznych, określonych 
w tytule swojej rozprawy, omawiał trzy kate
gorie aduKŁcyjnjgo wpływ i  dzieł Mickiewicza 
na społeczeństwo polskie. W pierwszei aategorji 
zaakcentował zwrot od bezdusznego i przeży
tego klasycyzmu ao źródeł własnego, narodo
wego życia — zwrot, który tak ailnie reprezen
tuje już początkuwa poezja mickiewiczowska, w 
drugiej Kategorii, analizując dokładnie zwłaszcza 
„Odę do młodości*, wskazał autor, ll Mickie
wicz podniósł do wysokości niemal ewangielji 
narodowej konieczność wyjścia z fazy haseł i 
programów w fazę czynu — wreszcie najob
szerniej zastanawiał się nad trzecią kategorią 
wpływów wychowawczych Adama, mianowicie 
polityczno-społeczną. Na tle wstrząsających i 
z genjan.ą grozą napisanych scen z „dzia
dów* przedstawił Chmielowski Mickiewicza jako 
obrońcę ludu, jako poetę, który kochając cały 
naród, dał wyraz szlachetnemu oburzeniu wobec 
wyzysku pracy chłopskiej' przez ówczesnych dzie
dziców i ich służbę. Mimo bardzo jaskrawych 
farb, jakich poeta użył dla odmalowania niedoli 
chłopskiej i brutalnej tyranji panów, nie był on 
jednak wrogiem szlachty i nie uważał jej roli 
w Polsce za skończoną. Ja*< czciciel konstytu
cji 3. m aja powoływał wszystkie stany narodu 
do pracy dla udrodzenia, w tym duchu działał 
po r. 1831 na emigracji wśród rozbitych na 
stronnictwa czysto klasowe i kłócących się ze 
,"oną grup wychodźczych, a najsilniej może za
znaczył to swoje stanowisko w ogłoszonym w 
r. 1833. „Liście do przyjaciół galicyjskich*. W y
chowawczy kierunek Mickiewicza posiada zres7tą

prawie cała jego spuścizna twórcza. Jak w 
szczegółach wskazywał drogi narodowi, upomi
nając, że drobne lecz nieustające poświęcenie 
posiada donioślejszy skutek, aniżeli chwilowy, 
gwałtuwny poryw, tak w  ogólnym swoim wpły
wie na umysły rysuje się Mickiewicz jako poeta 
patrjotyzmu, jako jeden z najświetniejszych apo
stołów idei narodowości, jakich wydala poezja 
światowa.

Odczyt nagrodzono gorącymi oklaskami 
i na wniosek prof. Zulińskiego uchwalono wy
słać Chmielu wakiem u do Zakopanego serdeczne 
podziękowanie, oraz życzenie szybkiego powrotu 
do zdrowia. Oprócz tego na wniosek prof. Ję
drzejowskiego przeznaczono z funduszów tow. 
100 zł. na kolumnę Mickiewicza we Lwowie. 
Prof. Sędzimir wyraził wdzięczność wydziałowi 
za pozyskanie studjum Chmielowskiego, poczem 
o godzinie 2. przewodniczący zamknął poranne 
posiedzenie, które było w całości poświęcone 
c z c i  M i c k i e w i c z a .

*

Tow. nauczycieli szkół wyższych stanęło 
łącznie z wszystkiemi instytucjami polskiemi do 
apelu dla złożenia hołdu pamięci Mickiewicza. 
Prócz gorącego przemówienia prezesa prof. Ka
liny, prócz znakomitego odczytu Piotra Chmie
lowskiego i przeznaczenia 100 zł. ns pomnik, 
tow ofiarowało pamięci wieszcza w eniec lauro
wy. Oglądaliśmy go podczas dzisiejszego posie
dzenia. Jestto bardzo ładny, w  zgrabnej kasetce 
umieszczony srebrny wieniec, położony na pal
mie i związany szarfą. Na listkach wieńca są 
napisy poszczególnych kół tow. Całość prezen
tuje się artystycznie i jest robotą prof. szkoły 
przemysłowej Juljusza Beltowsziego. Wieniec 
ten zawiezie deputacja tow. do Krakowa i złoży 
w muzeum narodu wem w oddziale Mickiewi
czowskim.

Popołudniu.
Na sekretarzy zaproszono df- Jędrzejo

wskiego z Tarnowa i Nogaja ze Lwowa. Na 
wstępie wywiązała się mała kontrowersja po
między prof. Sędzimirem, który postawił wnio
sek, aby nad odczytem Chmielowskiego o Mi
ckiewiczu otworzyć dyskusję — a resztą zgro
madzenia. Prof. Piętak wyjaśnił p. Sędzimirowi, 
że praca Chmielowskiego nie jest referatem, 
kończącym się rezolucjami, więc niema powo
du nad mm dyskutować — a zapatrywanie to 
podzielili wszy icy zgromadzeni.

Sprawozdanie z czynności tow. w roku 
ubiegłym (ref. Robert Klemensiewicz) przyjęto 
do wiadomości bez dyskusji. Referentów spra
wozdania ze stauu funduszów tow. i ze stanu 
administracji wydawnictw (prof. Lityński i prof. 
Rawer) uwolniono od czytania sprawozdań, 
a dyskusję nad niemi odłożono aż do zbadania 
ich przez komisję kontrolującą, do której weszli pp. 
Grinberg, Kurpiel i Matujiak. Treść wszystkich 
trzech sprawozdań podaliśmy w  niedzielnym 
numerze naszego pisma.

Przystąpiono z kolei do sprawy nauki ję
zyka i literatury polskiej w szkołach średnich. 
Referent prof. Fr. P r ó c h n i c k i ,  przedstawi
wszy rzecz wyczerpująco, zakończył wnioskami, 
które po bardzo długiej i pouczającej dyskusji 
ukształtowały się w następujący sposób:

1. Walne Zgromadzenie
a) uznaje potrzebę czytania większej ilości ar

cydzieł polskiego piśmiennictwa w całości, których 
wybór ma być pozostawiony uznaniu gron nauczy
cielskich odpowiedn,o do przygotowania uczniów da
nej klasy;

b) poleca wydziałowi, aby wniósł w tym duchu 
podanie do rady szkolnej krajowej.

2. Walne zgromadzenie uznaje potrzebę:
a) poświęcenia językowi polskiemu wiijl szej 

liczby godzin bez powiększenia ogólnej ich liczby;
b) odpowiedniego przystosowania planu lekcyj

nego.
W dyskusji zabierali głos pp. Jamrogiewicz, 

Matujiak, Petelenz Karol, Sędzimir, Mańkowski

itd., a podczas wzajemnegj ścierania się zdań 
padła niejedna cenna uwaga pedagogiczna. Prof. 
Jamrógiewicz wyraził Życzenie, aby poświęcenie 
większej liczby godzin językowi polskiemu od
było się bez podwyższania ogólnej liczby w szko
łach. Dyr. Petelenz w długim wywodzie Skreślił 
plan czytania klasyków ojczystych w Niemczech 
i wyraził zdanie, że należałoby usunąć z planu 
nauk 2 godziny logiki i psychologji, z których 
jego zdaniem i tak niema pożytku. Dr. Mań
kowski zwrócił słusznie uwagę, że dla pomno
żenia godzin polskiego najlepiej byłoby obciąć 
trochę łacinę.

Na wniosek prof. F r. K o n a r s k i e g o  ze 
Lwowa uchwalono polecić wydziałowi, aby za
stanowił się nad sposobem udzielania nauki ję
zyka polskiego w gimn&zjacn ruskich i przedło
żył na na.bliższem walnem zgromadzeniu odpo
wiednie wnioski. Odczytano jeszcze gratulacyjną 
depeszę od prezydenta Małachowskiego, bawią
cego w Zagórzu, poczem o g. 3/t 7< przewodni
czący zamknął pierwszy dzień obrad.

*
Wieczorem odbyła się w kaeyni e miejskiem 

wspólna uczta Kuleżeńska, w której wzięło 
udział przeszło 80 osób. Z członków rady szkol
nej krajowej przybyli pp : dr. Ludorail Ger
m an i Dworski. Podczas uczty posypały się to
asty jak z rogu obfitości. Prezes tuwarzystwa 
wzniósł pierwszy toast na cześć cesarza, dyr. 
Franc. Próchni*ki na cześć rady szkolnej kraj., 
dr. German imieniem radę szkolnej kraj. na 
pomyślny dalszy rozwój towarzystwa, p rtf. 
Kuntz z Krakowa na cziść duchowieństwa, dr. 
Sabat ze Stanisławowa na cześć uniwersytetu 
lwowskiego w ręce dra Piętaka i d rr Kaliny, 
dr. Piętek na powodzenie profesoiów szkól 
średnich w ręce weterana emer dyr. Kurow
skiego, dr. L i m b a c h  na cześć gość. przyby
łych na zjazd do Lwowa, p. Matusia* na cześć 
gospodarzy, dr. W armski n« cześć kota krakow
skiego w ręce prof. Kanza, k&. kan. W itorek 
na cześć Tow. pedagogicznego w ręce insp. 
Tokarskiego, dyr. Karol Petelenz na cześć dzien
nikarstwa, p. ToMarski na cześć nauczycielstwa 
ruskiego w ręce seniora prof. dra Szaraniewi- 
cza, radca Dworski na cześć dyr. Próchnickle- 
go, który dał inicjatywę do obchodu przez mło
dzież szkolną w całym Kraju uroczystości Mi
ckiewicza i sprawą ta gorliwie się zajmował, 
dr. Mańkowski na cześć koleżeństwa nauczy
cieli, dr. Nitcman na cześć koleżeństwa nauczy
cieli seminarjów z nauczycielami innych szkół 
średnich, dr. Skórski na cześć obecnych 
członków rady .zkolnej k ra j ; dr. German 
na pomyślnoeść młodzieży wreszcie dr. Karol 
Petelenz zdrowie „Kochajmy się*. Podczas 
uczty, która przy dźwiękach muzyki 15 pp. 
przeciągnęła się do późnej nocy, panowała swo- 
Doda i serdeczność.

Nader dowcipnie ułożone było przez dra 
Limbacha menu bankietu; oto dosłowny jego 
tekst:

n a d z w y c z a jn e  
N A U K O W E  P O S I E D Z E N I E

dnia 29. ma’i  1S98 roku o godzina 8. wieczorem 
W SALI KASYNA MIEJSKIEGO.

Porządek dzienny:
Doświadczenia chemiczne :  C, H, O.
Sella cnrulis (Kanapka kuracyjna) u Rzymian.
Anatomia mięśni udowych ze sus scrofa domestica.
Cerevisia veternm Germanorum OLomucen ris (podług 

nowo odkrytego rękopisu Tacyta).
Lekcja praktyczna z zoologji: Bos tanruŁ podolenais 

(z wycieczkami w dziedzinę botaniki).
Z historji: Stosunki Polski z Węgrami.
Demonstracje z ornitologii: Galnna demestica.
Z geografji fizycznej: Lody oodbiegunowe.
Okazy pr7emystn szwajcarskiego w Galicji.
Z pedagogji staropolskiej: Czarna kawa.

Q, F . F . F .  y . S.

Lwów 30. maja. 
Komisja Kontrolująca wniosła dziś przez 

usta prof. M a t u s i a k  a, aby admistratnrowi

i kasjerowi udzielić absoluloijuin. P. Jędrze
jowski wyraził życzenie, by rozpisano konkursy 
na podręczniki szkolne i przedkładano w. zgr. 
preliminarze budżetu. Prof. Lityński wnió I, 
aby l5°/0 czystych dochodów z wydawnictw 
przeznaczono na fundację im. Mickiewicza. Oba 
te wnioski przekazano wydziałowi dc rozpa- 
trzenia, zaś wniosek co do absolusorjnm został 
przyjęty. W dyskusji prof. Soleski wyrazd tow. 
uznanie z tego powodu, iż ono podwyżs, y.o 
norm ę honorarjów  autorskich i zniżyło ceny 
książek szkolnych.

Do wydziału tow na rok 1898 wybrani 
zostali: prezes: dr. Antoni Kalina, zastępca 
prezesa: Frani uzek Próchnicki, dyrektor V. 
gimn. we Lwowie, członkowie: Kazimierz
Bruchnaiski, p ro f szkoły przem. Dr. Antoni 
Dziędzielewicz, adw rkat. Wincenty Frank, prof. 
gimn. Franciszka Józefa. Edmund Grzębski, 
prof szkoły realn. Dr. Emil Kalitowski, prof. 
aknd. gimn, Walenty Kozioł, dyrekto- IV. gimn. 
Marjan Łomnicki, prof. IV. gimn. Dr, Leonard 
Piętak, prof. uniw. Józef Staromiejski, prof. V. 
gimn. Dr. Aleksander Skórski, prof. uuiw. Jo
zef Soleski, pot ł na sejm kraj. Dr. Mieczysław 
W arm sli. prof. niem. gimn.

Z porządku dziennego nastąpił} wnioski wy
działu w sprawie reformy organizacji szkól średnich. 
Referent dr. Bolesław M a ń k o w s k i :

1. Wsine zgromadzenie ponuwia rezolucję, że 
dotychczasowy plan naukowy dla szkół średnich 
wymaga co najrychlejszej reformy.

2. Walne zgromadzenie wyrał £ przetonan.e, 
ż? w przyszłej reformie

a) należy przyjąć za podstawę planu naukę ję
zyka ojczystego;

b) należy dać możność młodzieży, by jak naj
później stanowili o wyborze kieruntu studjów 
wyższych;

c) wymiar godzin p<e powinien przekraczał w 
czterech klasach niższych liczby 24 godzin a w k a 
sach wyższych 28 — 30 godzin tygodniowo.

3. walne zgromadzenie poleca wydziałowi to
warzystwa, by w stosownej drodze postarał się o wpro
wadzenie w życie nowego planu w myśl rezolucji 
pod 2.

P. K u r z  z Kr&kowa stawia imieniem kola 
krakowskiego następujący wniosek zamiast wnio
sków wydziału: Walne zgromadzenie uznaje 
potrzebę wydania ustaw dla zasad organizacji 
szkól średnich i Dolecą wydziałowi zebranie 
potrzebnego materjalu i postawienia kunkre- 
tnych wniosków.

Gdyby ten wniosek nie utrzyma! się, do
maga się mówca, aby zamiast punktu 3go 
wniosku wydziału, przyjąć jego wniosek. Nadto 
stawia poprawkę do punktu c) aby w niższych 
klasach nie oznaczano liczby godzin na 24, tyl
ko zaznaczono ogólnikowo, iż liczba godzin 
ma być w klasach niższych mniejszą od liczby 
godzin w klasach wyższych.

Dyrektor Karol P e t e l e n z  jest zdania, 
że dotąd za mało zebrano materjalow, za mało 
doświadczenia, czyli reforma szkól średnich już 
obecnie jest wskazaną. Przeciążenie młodzieży, 
jeżeli gdzie istnieje, przypisać należy może 
zbytniej gorliwości nauczycieli, którzy chcieliby 
w u myśf chłopca wlać całą wiedzę, jak gdyby w 
18 roku życia kończyć miał swe wykształ
cenie.

Następni mówcy dr. W a r m s k i i dr. 
Kinst. W o j c i e c h o w s k i  oświadczyli się za
reformą.

P. F i s c h e r  oświadcza się za wnio-kami 
przedstawionymi pr.ez. widział. Jako filolog 
musi stwierdzić, że dopóki filo log ia  byle u nas 
w Polsce racjonalnie pojmowaną i wykładaną, 
oddawała literaturze na°zej i narodowi wiele po
żytku. Później, gdy w traktowaniu filozofji prze
jęliśmy się duchem niemieckim przestała ona 
oddziaływać korzystnie.

P  K u n t z  popiera ponownie swój wDio- 
sek postawinnj imieniem koła krakowskiego.

P. S o l e s k i  w energicznych słowach broni

potrzeby reformy »zkól średnich w duchu na
rodowym. Niech nauka języka łacińskiego z 8m a 
godzinami wykładu nie zachwaszczę nam pola, 
a wówczas znajdziemy potrzebne godziny dia 
nauki ojczystego języka. Mówca uspokajał w 
końcu przeciwników reformy szkolne;, oświad
czając, iż mogą za nią głosować, gdyż niema 
ooawy, aby reforma prędko przyszła do skutku.

Po faktyczrycb sprostowaniach dyi P e te -  
le n z a  przemówił leszcze dr. M an k o w i k i. bro
niąc wniosKów wy działu, oraz zgadzając się jedna
kowoż na poprawkę prof. Kuntza, aby nie ozna
czano w klasach niższych liczby godiiii wykła
dowych. tylko wyrażono ogolmkowo, iz liczna 
tych godzin ms by t niższą od liczby godzin w 
klasach wyższych. Zgromadzenie uchwaliło wnio
ski wydziału z obiema poprawkami, postrw io- 
nym przez prof. Kuntza.

P  Ms tu  s i a k  zaprosił imieniem koła kra
kowskiego, aby przyszłe walne zgromadzenie 
odbyło się w Lrakowie. Zaproszenie to powita
no oklaskami.

Nastąpiły w końcu samoistne wnioski człon
ków pp. Grdnberga, Sędzimira, które przeka
zano wydziałowi do załatwienia, Na tem o go
dzinie 2 7* po poi. zamknięto zgromadzenie.

Popołudniu urządzili uczestnicy zjazdu 
wspólną wycieczkę do Janowa.

K R O N I K A .
bjarjuaz IwowakL
W t o r e k  81. mąjt.
Teatr Lr Skarbka: „Kolega Crampton*. Po

czątek o godr, 7 ł/t wieczór m .
W feljetonie naszego pisma rozpoczynamy 

dziś druk pracy Piotra Chmielowskiego o pedago
gicznym wpływie poezji Mickiewieza na społeczeń
stwo polskie. Praca t& pióra najznakomitszego na
szego krytyka literatury została, jak wiadomo, od
czytana w niedzielą na uroczystem posiedzeniu Tow. 
nauczyc eli szkół ludowych.

Traóó 21-go numeru ..L o lu  literackiego"
jest następujące Stanislaw R y e b t e r  — „Sonet* 
(wiersz); Wl. M. K o z ł o w s k i  — „Przeznaczeni 
filozofji i powołacie filozofów"; Adam K r a j e w s k i  
— „Amoi riiit*  (Nowem — c. d .); Wa-Jaw S  t sr 
c h i e r s b i  —  „Poezje*; Aleksander K i a l l t n d  — 
„Pod sztandarem pracy* (powieść — e. i .); „Wia
domości ar tystyczne i literackia".

KałBSdarz. Wiorez (b l.j*  Petronel Panny 
b. Wschód słońca o godzinie 4. minut l i ,  zaehtf 
e godzu ie 7. minut 44.

Zielone Święta były bardzo przyjemne Wpra
wdzie brakowało słońca i oba dnie miały fstogBO-- 
mję pochmurną, co byto nawet mesłykrwt te wzglę
du na to, ii Dorć ry .u r  scenę zesłania Decha św. 
wśród potopu blasków słonecznych, sir za to byli
śmy uwolnieni od upałów, kurzu itp. rozkoszy, 
które trapią nas ip>wet w miesiącu ró l i słowików. 
Kiiza drobnych majówek odbyło się mimo wątpliwej 
pogody, a uczestnicy ich z pewnością me n h i i U i  
na aurą.

B zkirólewle. W  niedzielę, jako z pierwszy
dzień Zielonych Świąt, odbyta s-ę doroczna trady
cyjna u ra ia jn u k  na Strzelnicy: ogłoszenie bezkrt
lewia i początek strzelania królewskiego. Rano o g. 
9 zebrali się członkowie Tow. strzeleckiego prze
ważnie w strojach narodowych w ratuszu, r^ąd 
około 40 Dowozami ucim. się Jc mieszcania króla 
kurkowego p. Alfreda Kamienobrodzkiego przj ul. 
Kopernika. Stamtąd po śniadaniu i wychyleniu toa- 
stóv na cześć króla i królowej przez prezes Mi
chalskiego. ud *no się na Strzelnicę, gdzie wjazd 
królewski po a tany zortal 12 atrzalami moździerzo
wemu Następnie odDyl się uroczyst] pochód z „Har- 
monją" do kościoła Franciszkanów na nabożeństwo, 
a potem pochód powrotny na Strzelnicę, gdzie króla 
wprowadzono na salę przy odgłosie muzyki i z sztan
darem d l  czele. Marszałkowie Jan Lerskii i Krzy
sztof Janowicz złożyli insygnja, a król ogłosi) bez- 
królowie, przyczem otrzymał na pamiątkę tradycyj
nego złotego kura Nakoniee rozpoczęło się „strze

li)
P iotr C hm ielo w sk i.

Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicza.

O daiyt, wygłottony na walnem jgromaaeeniu 
towar "yStw a  naucjsydeli sanól wybitych- du.a  

29. maja

Prawdziwie wielka poezja, będąc silnie ze- 
środkowanem i uidealizowanem odbiciem życia, 
oddziaływa na umysły wrażliwe zupełnie taa 
jak życie samo, to jest wszechstronnie. Nie na 
jakieś poszczególne usposobienie lub zdolność, 
nie na tę lub ową skłonność nas , go serca 
wpływ ten się rozciąga, lecz na człowieka ca
łego, na  cały duchowy jego organizm. Budząc 
uczucia lub namiętności — jedyne sprężyny 
działania — pomagając wyobraźni do wznie
sienia się nad powszedni poziom zajęć i kłopo
tów codziennych, czarując muzygą słowa, po
ezja zarówno w cichych i nieuchwytnych ma
rzeniach, jak w namiętnych i gwałtownych 
wybuchach, zarówno w roztkliwieniu jak w gnie
wie, zarówno w poświęceniu jak w nienawiści, 
daje właściwy, najodpowiedniejszy wyraz na
stroju naszej duszy, wciska się w najgłębsze 
(ej warstwy, porusza je  z lekka lub wstrząsa

niemi orkanowym wichrem, zanurza n'as w. 
orzeźw ająi ym zdroju spokojnych rozmyślań lub 
podnieca do bohaterskich poświęceń.

Im prostsze są stosunki spuleczne, im wię
cej zatem objawów życia zasramąć i wyrazić 
może poeta, tem wpływ jego doraźniejszy i 
oczywistszy. W tem znaczeniu powiadamy, że 
Homer i Hezjod wychowali Grecję starożytną. 
W  miarę zwiększającej się złożoności owych 
stosunków, w miarę silniejszego różniczkowania 
się zajęć, w miarę rozgałęzienia się wiedzy, 
wpływ bezpośredni poezji na umysłowość ludz
ką zmniejsza się, ponieważ ulega oddziaływaniu 
innych czynników, z pomiędzy którycl dwa .ą  
najważniejsze: rozum rozbiorczy (analityczny), 
dr ający o pojęciową dokładność, i rozmysł pra
ktyczny. liczący się ściśle z danemi życia rze
czywistego.

Istnieją też okresy dziejowe, kiedy dwa te 
czynniki osięgają przewagę nad innymi i przy
tłumiają oddziaływanie poezji tak dalece, Iż 
gromy potępwnia bywają na nią ciskane. Z 
tych prób wszelako wychodziła zawsze poezja 
zwycięsko, a to z dwu głownie powodów, 
tkwiących w samej istocie owych przeciwników 
twórczości poetyckiej.

Rozum rozbiorczy. pomimo całej swej po- 
tęgi i przenikliwości, wciąż napotyka szranki 
dla swDgo badawczego popędu, szranki, które 
powoli rozsuwa wprawdzie coraz dalej ku gra
nicom tego, co niepoznawalne, ale których oba
lić zgoła nie może, tak iż zawsze na falach

„wyobraźnej pianki* i zlowjea unosić się musi, 
gdy mu idzie o odgadnięcie najwyższych i dla 
niego najważniejrzych p jtań  o sobie, Bogu i 
świecie. Rozmysł znowu praktyczny, dbając o 
ścisłe zastosowanie się do warunków rzeczywi
stości, przynoś człowiekowi niewątpliwie wiele 
wygody i przyjemności, ale nie może całkowicie 
z&dowolmć duszy, „której wszystko mało* — 
jak się wyraził nasz pobożny passymista XVI 
wieku, Mikołaj Sęp Szarz ń sk i; — i choć ciało 
ma wszystkiego poddosiatkiem ; władzy, bogactw, 
rozkoszy, ona tęsknić nie przestanie do czegoś 
trwalszego i doskonalszego, ona wiecznie ulatać 
będzie w „krainę ułudy*, wytworzoną przez 
uczucia i fantazję.

Zarówno więc ci, co z upodobania lun za
sady przenoszą życie w świecie wyobraźni nad 
smutnie i cierpkie zetknięcia z ludźmi rzeczy
wistym i; jak i ci, co wysoko szacując rozum i 
jegu praktyczne zastosowania, nie znajdują cał
kowitego zaspokojenia swej duszy ani w naj
wyższych abstrakcjach, ani w nurtach uciech 
lub w spokojnem łożysku kom fortu — poszu
kują w poezji albo ukojenia, albo pobudki do 
czynów, albo zadowolenia pragnień i wzlotów 
idealnych.

Gdy jeszcze dodamy do tego przyrodzone 
człowiekowi upodobanie w kształtowaniu, w 
odtwarzaniu sobie ogromów świata w formach 
zmniejszonych, ale tem wyrazistszych i tem do
stępniejszych dla jego oka fizycznego i ducho
wego, czyli iauemi słowy, gdy uwzględnimy

popęd dc p iękna: to nietrudno nam będzie 
zrozumieć, ?e nawet w czasach wybujania dą
żności analitycznych oraz lubowania się w tem 
wszystkiem, co „pr&ktycznem* nazywamy, po
ezja chwilowo tylko tracić może swe królewskie 
stanowisko. Instynktowo bowiem czujemy, że 
żyć powinniśmy w pełni >ako Indzie , a do tej 
pełności życia, najzrozumialsza i najwyrazistsza 
ze sztuk pięknych, poezja jest niezbędną. 
Wszystk-e potęgi ducha hsztalconem: być m u
szą w człowieku, gdyż w s iłs u ie  stanowią osta
tecznie jedność najzupełniejszą, nierozerwalną i 
zaniedbanie którejkolwiek z nich odbija się 
szkodliwie ns całości, sLrzywia, zuboża, poniża 
duszę ludzką.

Wielkie zadanie harmonijnego wykształ
cania wszystkich uzdolnień człowieka ?ozwi- 
n ęcia. spotęgowania i uczynienia rodzajnemi 
naturalnych zarodków w nim złożonych, uła
twiają nam  poeci wszystkich narodów, bogacąc 
nas właściwościami, jakie wyrobiły sobie różne 
plemiona ludzkie w różnych dobach dziejowego 
zozwoju Najsilniej atoli, najgłębiej, najwszech
stronniej przykładają się do urzeczywistnienia 
tego ze dania poeci narodowi, jako najw rpa- 
nialszy wrkwil ducha narodowego, jako ge- 
njalni marzyciele tych uczuć, pragnień i myśli, 
które zarodkowo w duszy tego narodu spoczy
wają. Im który peata wierniej, silniej, żjwiej 
i skuteczniej te zarodki na jaw wydobył, im 
swobodniej, bujniej i wszechstronniej pozwolił 
im się rozwinąć, im potężnej tchnął w nie

swego ducha indy zidualnego: tem bywa zrozu- 
mialszy dla narodu, bardzie; od mego czczony 
i tem wpływ jego sięga dalej, -szerzej i głębiej.

Szczęśliwi jesteśmy, pomimo strasznych 
kięsk przez nas doznanych, że taki poeta, sneł- 
niający najwyższe zadanie wieszcza narodowego, 
wsód nas się urodził s że pozostawił na j  zdroje 
natchnień, w których dusza narodu wiecznie 
odmładzać się może.

Wykazać wpływ dotychczasowy natchnień 
Mickiewicza nie jest zadaniem tatwem, nie dla
tego, żeby go trudno było pocnwycić, lecz dla
tego, że ślad;- jego są taL rozległe i głębokit, 
iż lękać się przychodzi, czy je  należycie i do
statecznie przedstawić zdołamy. To też pracę 
niniejszą uważam tylko za drobną próbę, która 
powinna z czasem doczekał: się pogłębień i u- 
zupel nień.

Z trojakiego punktu widzenia rozpatrywać 
możns oddziaływanie poety na społeczeństwu, 
ponieważ na tń y  dziedziny zwykło sir ono roz
ciągać. Prz idewszTstKiem manry najistotniejszą 
z samym przyrodzonym char1 ikterem poezji 
rwiązaną sferę wpływów estetycznych, w któ
rych z konieczności i pierwiastek myślowy 
musi być zaw arty; pew tore mamy dziedzinę 
wpływów moralnych w zakresie stosunków 
prywatnych — i po trzecie dziedzinę m oralną 
w zakresie stosunków publicznych, czyli ina
czej mówiąc, dzielnicę stosunków spoleezno- 
politycznych.

(l\ g  óalsty nastąpi).
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lanie kroie wizie*, które potrv». cały tydzień. Strzały 
dali: j>rcz s Michalski, oraz marszałkowie Lenki i 
Janowicz, z których tylko ostatni zrobił jedynkę. 
Śniadanie, przeplatane toastami, zakończyło ten dzień 
uroczysty. W „zwartek 9 czerwca obwołany będzie 
nowy król.

Rzadkt wypadek śmierci. Wczoraj w połu
dnie dali znać lokatorowie kamienicy pr*y ul. Gho- 
rąiczyzny 1. 6 na inspekcję policyjną, ii pokoik, 
w którym mieszka niejaki Ferlynand C za m a r a ,  
były urzędnik prywatny, jest od tygodnia zamknię
tym i ie  stamtąd wydobywa się zgniłe, cuchnące 
powietrze. Przybyła komisja otworzyła drzwi, które 
były silnie zaryglowane i zobaczyła leżącego na łó
żku wynędzniałego strasznie trupa. Powietrze w po
koiku było tak zgęszczone, ii z początku trudno 
było tam wejść. Wezwany na miejsce wypadku dr 
Łopacki, skonstatował śmierć... z głoau.

Śp. CL. miał bardzo Bmutuą przeszłość. Gzlo- 
wies inteligentny, z uniwersyteckim wykształceniem, 
doskonały matematyk imam. i/ wakutec róinyeh 
cięikich przejść iyciowych i jak buddysta błąkał się 
wśród ludzi, obujętny na wszystko, wegetując z dnia 
na dzień. Znany był jako postać z kawiarni i z bru
ku. Około pięćdziesięcioletni męiczyzna o wyrazistej 
twarzy, z posiwiałą brodą, bardzo zaniedbany, przed 
rokuu  stronił ostatnią posadę i odtąd ju i był de- 
i sdentem życiowym w najsmutniejuem zn&czen' i 
tego słowa.

Rozruchy antlsemlckle. Burmistrz z Tłustego 
doniósł do namiestnictwa, że istnieje tam obawa 
wybuchu rozruchów antisemickich podczas Zielonych 
Świąt, ponieważ robotnicy kolejowi odgrażają się 
przeciw żydom. Do Tłustego przybył szwadron ka- 
walerji.

Walne zgrouadzenie czkonkdw Ton. wzajennych 
nbezpieczed i  Krakowie.

(Sprawo edanic lelefoniame , l t e .  Polskiego'.)
Kraków 2 8 . maja. Dzisiejsze popcludniowe 

posiedzenie rozpoczęło się o godz. 5. Po zaga
jeniu obrad dr. K r o s i ó s k i ,  adwokat ze 
Lwowa, czyni wniosek o reasumcję uchwały co 
do nieprzyjęcia złożonej przez grono osób kwoty 
80.000 zł. na pokrycie defraudacji Kieszko- 
wskiego. Wniosek ten poparł znakomicie dyre
ktor referent dr. R o m e r  i zgromadzenie r  e- 
a s u m c j ę  u c h w a l i ł o .

Następnie uchwalono artykuły od 12. do 
15. Przy artykule 16., określającym prawa 
zgromadzenia delegatów, do których należy 
wybór 16 członków rady nadzorczej, adwokat 
dr. S t a n i s z e w s k i  wniósł, aby dwóch człon
ków rady nadzorczej przeznaczono dla Kra
kowa.

P. V i v i e n  zażądał przyznania dwóch de
legatów dla Lwowa.

P  M o y s a żądał, aby jednego delegata

wybierała Bukowina, a jednego obwód kolomyj- 
ski. Projekt przyznaje jednego delegata dla obu 
tych obwodow: Bukowiny i obwodu kołomyj- 
skiego.

Ponieważ wniosek p. Moysy uczyniony był 
już po zamknięciu obrad nad tym artykułem, 
przeto referent hr. Potocki oświadczył, że złoży 
urząd referenta, w razie gdyby wniosek p. 
Moysy był poddany pod dyskusję.

Na to zrywa się wiceprezes rady nadzor
czej p. Włodzimierz G n i e w o s z  i oświadcza, 
iż złoży swą godność wiceprezesa, jeżeli zgro
madzenie nie zgodzi się na przeprowadzenie 
dyskusji nad wnioskiem p. Moysy.

P. Moysa ze względu na oświadczenie hr. 
Potockiego cofnął swój wniosek. Podjął go na- 
tycnmiast p. Gniewosz, a gdy zgromadzenie 
urhwal;lo nie przeprowadzać dyskusji nad tym 
wnioskiem, p. Gniewosz oświadczył, iż składa 
swój m andat wiceprezesa rady nadzorczej i wy
szedł z sali.

Nagle za drzwiami dał się słyszeć głos: 
,K to jest życzliwy Gniewoszowi i kto kocha 
honor niech wyjdzie z sa li.' Głosu tego usłu
chało kilka osób i wyszły, ale w sali pozostał 
dostateczny komplet do powzięci'* uchwał.

Przewodniczący kazał zamknąć drzwi od 
sali i prosił o zachowanie spokoju i unikania 
wszystkiego, coby mogło drażnić zebranych.

Po tym niemiłym epizodzie uchwalono 
przyznać dwocb członków rady nadzorczej dla 
Krakowa, jednego dla Lwowa. Rada nadzor
cza więc składać się lędzie z sieamnastu człon
ków, dalej zgromadzenie uchwaliło, iż członko
wie rady nadzorczej m ają prawo udziału i gło
sowania we wszystkich zgromadzeniach de
legatów.

Ponieważ to był jeden z zasadniczych pun
któw, przeto po uchwaleniu ego, reszta poszła 
gładko i uchwalono cały projekt reformy sta
tutu.

Referent hr. P o t o c k i  podziękował człon
kom krakowskim za doprowadzenie obrad do 
skutku i za to, ze nie poszli za przyklaaem 
danym im z innej strony.

P. L i p o w s k i  złożył podziękowanie radzie 
nadzorczej, p. V i v i e n  referentowi hr. Poto
ckiemu, p. S y s a k o w s k i  przewodniczącemu, 
a dr. Szalay większości.

Zgromadzenie zamknął prezes rady nad
zorczej p. M ę ci ó s  k i piękną mową, w której 
wyraził życzenie, aby towarzystwo rozwijało 
się i kwitło oparte na podstawie nowych sta
tutów. '

W  końcu jeszce na podstawie jednomyśl
nej uchwały wprowadzono do sali p. Gnie
wosza, który cofnął swą rezygnację.

Na tem obrady się zakończyły.

Sytuacja.
(Depesze telefonlczie I telegraficzne).
WledeA 30 maja. Sor.n u. MorUays-Ztg są

dzi, że niema ani mowy o tem, aby ze wzglę
du na nowe komplikacje, które powstały w 
Gracu, udało się hr. Thunowi przeprowadzenie 
we wrześniu przedłożeń ugodowych. Pismo to 
wyraża przekonanie, że prędzej czy później ga
binet będzie musiał załatwiać wszystkie sprawy 
państwowe w drodze rozporządzeń na podsta
wie § 14.

Grac 30 maja. Od wczciaj odbywa się tu 
zgromadzenie studentów wszystkich uniwersyte
tów niemieckich w Austrji celem uchwalenia 
dalszego postępowania w sprawie zdegradowa
nia tych oficerów rezerwowych, którzy wzięli 
udział w demonstracji zabitego przez wojsko 
podczas rozruchów w Gracu robotnika Rittnera. 
Nie ulega wątpliwości, że uchwaloną zostanie 
rezolucja, aby wszyscy studenci, którzy są ofi
cerami rezerwowymi, złożyli stopień oficerski. 
Diiwaem jest to, iż rząd pozwolił na tego ro 
dzaju demonstrację antiwojskową. Spokój do
tychczas niezakłócony, choć w mieście, a prze- 
dewszystkiem na przedmieściach panuje wielkie 
wzburzenie.

Socjaliści, mimo rozwiązania rady miejskiej, 
obstają przy powziętej uchwale, aby burszom 
niemieckim nia wyciągać kasztanów z ognia.

Praga 30. maja. Poseł do rady państwa 
Kurol A d a m e k ,  który jak wiadomo, otrzymał 
order żelaznej korony, oddał swój m andat do 
dyspozycji stronnictwu mlodoczeskiemu. Komitet 
wykonawczy stronnictwa wezwał go do zatrzy
mania mandatu.

Praga 30. maja. Poseł do rady państwa dr. 
Jan S l a v i k  złożył m andat poselski.

Praga 30. maja. Rarodni Liaty  widzą w 
rozwiązaniu rady miejskiej w Gracu dowód, że 
hr. Thun m a zamiar stanowczo zerwać z lewicą 
i że po pierwszej próbie obstrukcji zamknie 
parlam ent i będzie rządzić dalej na podstawie 
§. 14.

WledeA 30. maja. W kołach dobrze poin
formowanych opowiadają, że hr. Thun wyraził 
się wobec kilku posłów, iż przy pierwszej pró
bie gwałtownej obstrukcji n a t y c h m i a s t  i zbę  
o d r o c z y .  O zamknięciu na razie mowy nie
ma, bo 10 czerwca zejść się m ają na wspólne 
posiedzenie obie łeputacje kwotowe: węgierska 
i austrjacka. W k r ó t c e  p o  o d r o c z e n i u  
i z b a  b ę d z i e  z a m k n i ę t ą .

Llberec 3u. maja. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie delegatów miast niemieckich w 
Czechach, celem ukonstytuowania: .Związku 
miast niemieckich w Czechach*. Na zebranie 
przybyli przeważnie burmistrzowie miast nie

mieckich z Czech, w liczbie przeszło 5 0 , a 
między nimi p. Funke. Po zagajeniu zgroma
dzenia p. F u n k e  odczytał reskrypt namiestni
ctwa, który orzeka, że ptzedłożony mu projekt 
statutów Związku wykracza po za granice pra
wne działalności autonomji miejskiej. P. Funke 
mimoto czyni wniosek, aby zgromadzenie przed
łożony projekt statutów uchwaliło i przedłożyło 
go namiestnictwu do zatwierdzenia, a gdy go 
ono nie zatwierdzi, uda się do trybunału naj
wyższego. Wniosek ten jednogłośnie uchwalono.

Następnie na wniosek p. Funkego wysłano 
na ręce b. burm istrza m. Gracu telegram , w 
którym zgromadzeni wyrażają swe ubolewanie 
z powodu rozwiązania rady miejskiej w Gracu.

LIllC 30. maja. Wczoraj odbył się tu kon
gres socjalistów niemieckich z całej Austrji. 
Na posiedzeniu kongresu dr. Adler, wódz socja
listów w Wiedniu, tłumaczył się dlaczego socja
liści brali udział czynny w gwałtach wyprawia
nych w parlamencie. Oświadczył, że socjaliści 
musieli to czynić dla ratowania zagrożonej kon
stytucji. Obecnie za rządów hr. Thuna niema 
tego niebezpieczeństwa, dlatego też socjaliści 
w obstrukcji udziału brać ni« będą. Socjaliści 
dążą do pokoju i dobra wszystkich ludów 
w Austrji i dążenia swe potrafią przeprowadzić.

Wojna UsznaMo ameryKaMa.
Lwów 30. maja.

Dotychczas nie otrzymaliśmy wcale ani po
twierdzenia ani zaprzeczenia wieści o klęsce 
Amerykanów pod San Jago de Cuba. Z Ma
drytu niema żadnych wiadomości, z Londynu, 
oprócz depeszy donoszącej o klęsce Ameryka
nów, nie nadeszły żadne inne wiadomości. 
Depesze, które nadesłano z Nowego Jorku, a 
które podajemy poniżej, nic nie mówią. Chara
kterystyczną jest tylko pierwsza, iż w amery- 
kańskiem ministerstwie marynarki nie mają ża
dnych wiadomości ani o flocie admirała Cervery, 
ani o flocie admirała Sampsona. Wiadomość o 
zwycięstwie Hiszpanów przyszła do Europy via 
Londyn przez biuro Reutera, które jest biurem 
półurzędowem i którego informacja zawsze są 
najlepsze. W  Kingston na Jamajce m a biuro 
Reutera jednego ze swych najlepszych ajentów 
H eatw eya, który z pewnością fałszywej wieści 
w świat by nie puszczał. Zresztą potwierdzenie 
tej wiadomości otrzymały sfery giełdziarskie w 
Londynie, które zawsze m ają jak najszybsze i 
jak najautentyczniejsze wiadomości. Dziś otrzy
maliśmy następujące telegram y:

(Depesze telegraficzne i teleronlczne).
Hawana 29. maja. Przybył tu wczoraj 

okręt amerykański celem wymiany dziennikarzy

amerykańskich, uwięzionych przez Hiszpanów, 
na oficerów hiszpańskich wziętych do niewoli 
przez Amerykanów. Dziennikarze amerykańscy 
wyrażali się z jak największem uznaniem o ry- 
cerskiem obchodzeniu się Hiszpanów z nim i

Londyn 2 9  maja. Biuro Reutera potwier
dza wiadomość o klęsce Amerykanów pod San 
Jago de Cuba.

Madryt 2 9  maja. i a do mość o zwycięstwie 
Hiszpanów wywarła tutaj olbrzymi entuzjazm.

Nowy Jork 30 maja, Z Waszyngtonu do
noszą tu, iż departam ent marynarki od kilku 
dni nie ma żadnych wiadomości ani o fiacie 
hiszpańskiej Cervery, ani o flocie amerykańskiej 
Sampsona.

Nuwjr’ Jorlf 30 maja. Prywatne depesze do
noszą z Waszyngtonu, że admirał Sampi on po
wrócił do Eey-W est, a admirał Shley prowadzi 
dalej blokadę St. Jago. (Taka sama depesza 
nadeszła już w subotę rano. Pregp. red.).

Waszyngton 30. maja. Jeden z senatorów 
(nazwisko jego w depeszy telegraficznej nieczy
telne. P r eg. Red) ,  oświadczył, że wojna hi- 
szpańsko-amerykańsku weszła w stadjum bar- 
uzo poważne i może stać się powodem wybu
chu burzy w całej Europie.

i
„Dziennika Polskinyn” .

Londyn 2 9 . maja. Pogrzeu Gladstona odbył 
się wczoraj według zwykłego ceremonjału przy 
bardzo licznym udziale publiczności.

BeriO 30. maja. Wczoraj w południe pociąg 
wiedeńsko pruski Tow. kolei państwowych (Staats- 
eisenbahn-Oesellschaft) wykoleił się. Cztery osoby, 
między niemi dwoje dzieci, są ciężko ranione. Ró
wnież odniosło rany kilka osób ze służby kolejowej.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie Liurze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Koszule kolorowe
Zephler na latu jedwabne, płócienne I batystowej 

po 2-50, 3 5 0 , 5, dc 8  zł. 
poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwow.e

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego*

DROBNE D6ŁDSZENIA
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 1 */» cen t; od wyrazu

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
u  dołączać zawsze przypadającą 
gotówką, bo drobnych egłoszeó 
■« rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro dz ien n ik ów  1 o g ło s zeń .  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Lućwlka 9.

Deaeoulk zdolny ekspedjent, władający 
I język em polskim i niemieckim znaj
dzie korzystną p w lę w  handlu galan- 
teryjno-drobiazgowym Antoniego Milew
skiego w Samborze. Reflektonci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń
stwo. 306

S P B Z E D A & .
MMm t u  kawa */* kilo 75 ct. .Syijusz* 
™ Lwów, uL 8 M i,i 1. 2.

Iw  oprzsdai parcele budowlane przy ul. 
™ aadownickiej 37. Bliższej wiadomości 
udzieli adwokat Rogalski, Hetmańska 24.

Nta dresóońekle ale krajowego wyrobu 
lodownie pokoje *e równie dobra a 

więkize i tańsze poleci Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18.

MIESZKANIA WOLNE 1 SKLEPY
(1 c t  od wyrazu).

pokoje, przedpokój, kuchnia I. piątro. 
Chorążczyzna 12 od 1. Czerwca.

UU Woreohols naprzeciw dworca od 15. 
•* czerwca są do najęcia umeblowane 
pekeje z kuchniami i Trzy parools do 
sprzedania. Bliższa wiadomość n Lanmi 
rtrza pana Wernera tamże. • 318

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
wodociągi zaraz do wynajęcia na ul. 

Lelewela Z tamże pokój kawalerski 
z meblami lub Łez mebli i stajnia na 
dwa kenie.

Ockriiia narto we las u l ,

Kotwic a.
Linimsnr. Gapsici corcp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jrko zuakdmite uśmierzające 
saoier»nie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabyoia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie nlnblonego Srodk« 

domowego
noieiy zawsze zada! tylko w bołol- 
kaoh oryginalnych z nasza ochronną 
marką ,,kotwioą z apteki Rlohtera 
i z przezornością uznawać 
*ylko butelki z tą marką 
jako oy rib  eryginalny.
Apteka Rlcntrrn pod złotym 

lwom w Pradze.

W Rymanowie
otwieram jak w poprzednich latach z dniem 
1. lipca pensjonat d la  panienek
1 p ad  zapewniając troskliwą opiekę i 

dobre hygieniczn* odżywianie.

F ra n c isz k a  Papśe
od 1. lipca Przemyśl poste restante od 

1. lipca Rymanów willa Zacisze.

Sławne 
na całym 
świeci#

KOŁA 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny, ylączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowin; 

ttCycle h t u e  an  Lon tre  ” 
i Lwów ul. Sykstasaa 0. pasał Hausmann

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

lintwnópiw P&raaelfcaoh, kapeluszaeh, 
łlU ndoU I bluzach, rękawlozkaoh, we- 
lonaoh, keronkach I wstąikaoh po 

zadzlwlająoe nlaklcb u u o b

Maison de Nouveautes
Madame Bertha Fiedler

Lwów plac Kapitulny 1. ».
Ibegl Łazarz złożony boleścią zwraca 
I  się do serc miłujących Boga i bliźnie

go, aby nleazozęśllwemu ojcu rędziny ra 
czyli łaokawle przyjść z pomouą, temu,
który po l ś  l tniej piacj zawodowej piąty 
rok obłożnie chory, pozostaj# beż dachu 
w okropnej nędzy. Składki za które przj 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Katarzyny 
Gajewskiej w Ustrobnej p. Krosno,

_Dla racjonal. pielęgnowania cery.
firelloha mydłe z kwiatów I siana

(System Kneippa) 30 ct. 
Ursllcba mydłe Feemum graeoum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji ,pod ‘ siołem*

Jana Grolicha w Bemie na 
Morawie.

We Lwewle: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. H i
bnera; w Drohehyozu: apt. 4. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1—38

Dla każdej damy koniecznie.

57 lat
is tn ie jący

i towarov wBłnianycti
pod firmą

Jan Wallach
i  S y n

Lwów Rynok 33.
poleca materje modne weł
niane, płócienne i drei .szki 

dla pan i mężczyzn.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodni _i, 
kotdn watnwane, kapy na stoły i łóż
ka w składzie dywanów „Tepplchhaus 
all Leuvre*, Lwów, u l Sykctuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem N O W y  Z ć t r z ą i L

Lekarz ordynujący i kierownik

9 Dr. Fenerstein.
Komunikacja z miastem bardzo dogodna. Omnibus zakładowy. T iiefomczne 
połączenie ze Lwowem. Hydroterapia. Massaż. Eiektroterapia. Kąpiele elektryczne. 

Mechanoterapia, Leczenie dyetetyczne.
Sszon rozpoozym oię unia 1. Czerwoa. — Ceny umiarkowane. 

Zgłoszenia w Administracji Zakładu (Lwów, ulica Słowackiego 6).

BO WEB F najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo nlzką cenę do nabycia u E. & Stromengeróu 
w składzie powozów, siodeł I uprzęży we Lwowie, przy u ’cy 

Karola Ludwika I. 5.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gw a ra n cją ,
w szkole kroju EigenJI  Wssksrównsj ,
Lwów, ulica Chorążczyzny I. &, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczeń 
nic równocześnie w nance ndział biorą
cych w zniżonych arunktch

Po nniiai kowanej cenie na każ__, 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowiat,ę uskutecznia się 
odwrotna poczta. 1021 1—?

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bele,  

bole przy inflmncji
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Ranomyśiu koło Tarnowa.

Cena 70 cL za słoik.
Do nabycia w każdej większej aptecr. 
Składy głuwne: we Lwewle apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła
zowski; w Krakewle apL Wiszniewski, 
dróg Zoppot i Sp.; a  Przemyślu 
Mańkowski; w firódku apt. Herocheles; 
w Kepyozyóoaoh apL Reder; w Ped- 
górzu apt. Dyon:zf Matula; w Tar
nawie apL Sokalski, J Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apL Ma- 
cadzii sk i; w Uotrzyk ich apt. Ja- 
srzębiKi W Bielsku apt. Franki; 
w Rzeszowie apt Karp ’ dti; w Strzy
żewie apt. Zajączkowski; w 6 ’ .zewie 
apt. Tad. Kotowicz; w Srybowie apt 
Not a k ; w Nowym Sączu apt. stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć O ct- na przesyłkę 

za przekazem.

L U B I E N
Z Ł k l a o  Z I lH O J O tfO  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  S IA R C ZU T Y C H

w pobliżu Lwowa, mila od Gródki a półtory od Szczerca oddalony.
Wody siarczane najsilniejsze ze wszystkie! wód siarczanycb Kontynentu. 
Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namułu.
Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 

rzece Wereszycy.
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów. Wy po in; po zapaleniach. Długo

trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przrwłoczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki.
Zakład pus ada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 

umiarkowanych cenach.
Łazienu. porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra

ficzny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona.
Codziennie poczto powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody

mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyja
śnień udziela Zarząd zdrojowy K a ro l B r a t l t o w s K i .

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, p lac  M ariack i liczna 10.

poleoa najlepsze gatunki

K A W Y
e smaku ozystym I arejnalycznym.

Portonco . .
Cuua fTuboziamisŁ. ......................
Cejlon zielon a ......................................

>, „ przedmą. . . .
„ „ gruboziarnista. . .
,, „ perłow a........................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa z ło ta ...........................................

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa »ią 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas nale*y każdy 8*t“ne5 
odd ■ linio opalić. 1032 1 _ ?

V. kilo
— zł. 90 ct.

» 96 tl
1 „ — t*
1 u 04 tf
1 „ 08 »*
1 08 tt
1 „ 08 tt
1 „ 08 tt

§ 0 0 0 0 0 0 4

w

Z w Galicji nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniej iza szczawa żelazista. Pura kąplelewa trw a ed 20. Mają, de keńoa Września.
Kąpiele borowinowe, żeiaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEtlESTDWSKA wód mineralnych.
Lekarz ordynujący D r. E dw ard  Brtthl.

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia. O statn i m iesią cI  
Główna wygrana raz 100.000 koron 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrąceuia.

Loty wyitewy jebileeezewej 1 ;  K
w»-d- tH- » 15- września 1898

IV- „ 22. października 1898
Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schelleuberg i Syn, Sokal i Lilien,

Jakób Strofa.

T W  O  N  I  C  Z
Z ak ład  zdrój owo kąp ie low y  w  Galio ji. 

Stacja kolei państwowej.
Woda szczawa, słona, jod i brom zawierająca próci tego znakomite kąpieli 

borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
dropatycŁay 1. Woda iv>ouicka jest z powodu znacznej zawarto! 1 1  kwasu węglonegu 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicka bw.eżogc czerpania, jakoteż 
sól iwąc :ką, znakomity środek do kąpieli domowych dla esóK skrofulicznych jes* 
do nabycia w aptekach, składach wód mineralnych tudzież wprost w Dyrekcji 
zakładu. '

Lekarze dr. KI. Dębicki, lekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Położenie Iwo
nicza przeszło 400 m. nad p. m., wśród las jt szpilkowych śliczni spacery. Zakład 
posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. Apteka zaopatraoha 
we wszelkie wody mineralne. Na rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszc 
rzone. Łazienki borowinowe aowo z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejo
wej do zakładu nowa, p.erwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codziennie. 
Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta i telegra' w miejscu. 
Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20 maja do końra września.
W I. sezonie (do 20. czerwca) i III. ud (20- sierpnia) mieszkania znacznie 

tańsze. Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubósn udziela się tylko w j.
III. sezonie.

WszelkLh wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu.
Dyrektor Zakładu: Dr. Rośoluzowskl.

Rzetelność Firmy
osądzi najlepiej sam  kupu jący .

Bardzo liczne uznania za dobre kołdry I materace, zdo
była sobie w krótkim czasie swego istnienia specjalna praco
wnia kołder i materaców Jozefa Schustera we Lwowie. Firma 
ta sprzedaje swoje wyroby tylko w najlepszych jakościach i po 
cenach rzeczywiście niskich. Tylko 2 zł. kosztąje przerobienie 
materaców źfl 3 poduszki, tylko 2-50, przeroUifinie starej 
kołdry. Drelichy na materace, wełniane atłasy na kołdry 
w największym wyborze na składzie.

Do wypraw ślubnych najlepsze źródło do zakupna koł
der i materaców jest pracownia i skład

Józefa Schustera
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 5.

!!BIAŁE i PIEKNE RĘCE!!
N ajbarduej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wy delikatnieją po kilkakro- 

tnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM. JAN IHNATOWICZ
O l / - , , 1] ,  o n  A / r n l - A u r  LWÓW: sklepy własne uL Kopernika 1. 8, ul. Halicka L 11. Sukien.
O l O l K  O U  C G l l L C l W #  nice i. 20. GZERNtOWCE: Rynek 2. P B7.KVY8L: Fran<ą»*kań**a  24.

WW~ W sp ierajc ie  p rzem ysł k ra jo w y  
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N ie m o j  o w a k ie g o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi, — PM * Należy strzedż się przed naśladownictwem. '

S. W . Niemoj o w ski, Lw ów , plac M a r j a c k i  8.» poleca;
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RajllOW SZe KOreSpOlieeillKI. okolicznościowe, charakterystyczne itd. -  P r z e s z ł o  3 0 .Kwzorów^na składzle, a

humorystyczne, drastyczno
aa nui N y w a s n i w . okolicznościowa, charakterystyczne itd. — ^rzeaziu 3śtnka od * ct.

Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchoazą es nandiu papierowego.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


